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Proszę pos łu chać  pa no w ie  panie  
Czem czwar te  boskie  jes t  p r zyka zanie  
Czcij ojca t w e g o  i m a t k ę  swoją  
Przeważnie gdy  są sta rszy oboje .

Pewien  s t a ruszek  zwał się J a k ó b e m  
Stary jak grzybek miał  s to  lat z c zu b em  
Przez poia lasy śpieszył  do  wioski  
F \  był po bożny i s łu ga  Boski .

Piękny młodz ien iec  starca d o gani a  
Pa na J e z u s a  pochwal ił  z rana  
Na wieki w ie k ó w  s ta rzec  od rzecze  
1 gorzka m u  łza z oczu pociecze.

Dokąd  idziecie ojcze mój drogi ,
Pewno w tych latach bolą was nogi  
Nietylko nogi  lecz wszystkie  kości.  
Muszę żyć z Boskiej już opa t rznośc i

Nie m a m  nikogo prócz syna  jedneg o ,
Cały m a ją te k  zda ł em  na niego 
Czy was  odz iewa i czy szanuje ,
Czy łyżki s t rawy w a m  nie żałuje.

Trzęsie s ię  sta rzec  jak żywa ryba,  
Pew nie  m n i e  znac ie  młodz ieńcze  chyba  
Syn m n i e  nie lubi śmierci  mej żąda,  
Niemi łos ie rn ie  na m n ie  spo g lą da .

Póki synowe j  w d o m u  nie było,
Całe d o m o s tw o  Boga chwali ło 
Teraz synowa wie lka  kłótniarka,
Zginę ła  moja już g o spoda rka .

Syna  b u n t u j e  koszuli  nieda ,
Pe wn ie  się z t e go  nie wyspo wiada
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Bo gdyby prawdę księdzu wyznała 
To rozgrzeszenia by niedostała.

W ym ó w iłem  se o rdyna rję  do śmierci 
Nie dają nawet i jedne j ćwierci,
Z w łasnego dom u m nie  wypędzają,
Kawałka chleba m n ie  odm aw ia ją .

Pocoście zdali na syna mienie.
Lepie j by by ło  m ieć swoja żiemię. 
Zabudowania  by łby wasze,
G o tow a liby  wam z m lek iem  kaszę, 

f t  teraz waszej śmierci czekają 
Bo wasz m aję tek w swych rękach m ają  
1 jeszcze gorzej będzie wam  dz ia tku  
Bo śm ierć  wam  zrobią p rędko  w ostatku.

1 zaczął p łakać staruszek b iedny,
T egom  się po nich nie spodz iewał n igdy  
Wszystko m i jed no  bom  już  jest stary, 
N iechciatbym zginąć od ludzk ie j kary. 

W o la łb ym  umrzeć gdzie moje łoże 
1 oddać duszę Tobie m ó j Boże,
Św ięty  sakram ent przy jąć od Ciebie 
1 mieszkać z Tobę na w iek i  w niebie.

Nie płacz staruszku, bo żal m i cieb ie 
Po tw o je j  śmierci wezmę do siębie 
1 zaprowadzę do chw a ły  Bożej, 
f t  tw o im  dziec iom zrobi się gorzej.

Za two ję  krzywdę Pan Bóg ich skara.
W szystko się niszczy po śmierci zaraz,
Bóg im  w idzenia okaże swoje 
Będą b iedować razem  oboje .

I zn ik ł  mu z oczu m łodz ien iec Św ię ty , 
f t  starzec został strachem przejęty 
I szedł dalej przez pola, w ioski,
Śp iew a ł ze skruchą pieśń do M a tk i  Boskie j.



Z każdego dom u chleba dawali,
Bo w całej wiosce wszyscy go znali 
Wszyscy darzyli tego człowieka,
Może na starość i nas to czeka,

Powiada synowa do męża swojego 
Trzeba pomyśleć nad śm ierc ią  jego. 
Zab ierzm y ojca do swego domu,
Dla jakich przyczyn nie m ów  n ik o m u .

Ojcu schlebia li, wzięli do siebie,
Parę tygodn i było jak w niebie.
Ludz iom  głos il i ,  że ojciec chory,
Że nie pom ogą  mu już dok to ry .

Była to żona co mężem rządziła,
Jak Ewa w raju męża zdradziła  
Zaprzęgaj mężu konia karego.

Trza do szpitala odwieźć starego 
Trzeba nam wywieźć ten gnó j do licha 
Niechaj w s jp i ta lu  ten stary zdycha.
Syn pocichu p łaka ł ojca żałował.
Ze zaraz umrze choć nie chorowa ł

Był wóż go tow y  na n im  poduszka 
Na wóź wsadzili ojca staruszka 
1 posadzil i  go przyzwoicie, 
f tb y  n ie w iedzia ł, źe skończy życie. 

Ledwo synowa za wieś zdążyła,
Zaraz poduszką ojca nakryła,
Siadła na g łow ie  razem z poduszką 
1 zadusiła ojca staruszką.

Ojc iec nie żyje, synowa rada 
I tak do siebie sama powiada 
W rócę do dom u będę płakała.
Będę przed ludźmi tak udawała,



Wraca do dom u ludz iom  powiada 
Ciało o jcowe w cha łup ie  składa 
Ludz ie  się schodzę m ó w ią  pacierze,
Synowa atoi oczyma strzyże.

I ledwo t rum n ę  na wóz włożyli 
B yd ło  ryknę ło  i psy zawyli,
Kary koniczek ty lk o  zadrżał raz,
W zabudowania p io run  trząsł.

Ludzie z latują, patrzą dwa dziwy.
Og ień  się pali starzec n ieżywy 
Wszystko sp łonęło co ty lk o  było.
Ty lko  staruszka oswobodziło

Razem konika z wozem karego,
Wieźli na cmentarz ojca starego 
Ze pewno um arł  z ludzk ie j przyczyny. 
D latego cały by ł taki siny.

W szystko opisać by łoby wiele,
Co ksiądz z ambony w ów ił  w niedzielę.
Bez Sakram entów  c ia ło  chowacie.
Czy w swej parafji księdza nie macie.

Ja sam świadectwo o tern napiszę,
O  tym  staruszku co ja tu słuszę. 
Jakaś fałszywa ma być tu zdrada,
Ze bez spowiedzi chowacie dziada, 

i przyjechali zaraz dok to ry .
Na jaką  słabość ©jciec był chory. 
Zaduszonego starca uznali 
Syna i synowę aresztowali.

Oj, pewno im  tam  dobrze nie było. 
Gdy się m orders two  to wy jaw iło , 
W ięz ien ie  wieczne oni dosta l i.
Żebyście dzieci to pamięta li.



Prawdziwe zdarzenie o wyrodnych p ięciu  synach którzy 
w zgardzili M n iszk iem  ojcem  sw o im .

Posłuchajcie chrześc ijanie ,  j akie  s m u t n e  to czy* 
ta n ie  co się dziś na świec ie  dzieje o g r o m n a  chyt rość  
szaleje.  Zazdrość ,  chyt rość  i n i enaw iść  na całym 
świecie panu je  siostra,  s iostry nienawidz i,  b ra t  brata,  
nie żałuje.  Dzieci rodziców nie szanują ,  jeszcze się 
z nich na śm ie wa ją ,  że s ta rośc ią  pr zy gn ęb io ne  i s ła ­
bością nawiedzon e .  Syn s w e g o  ojca się wstydzi  
pa trzeć  się na  n je g o  brzydzi, nie wpuści  go na swe 
progi  bo ojciec jego  ubogi .  Pewien  ojciec nieszczę­
śliwy, miał  pięciu sy n ó w  rodzonych  i na  swoje  s ta re 
lata, na żebrac two wyp ęd zo ny .  Maję tnoś ć  sw ą  po- 
rozdawał dziec iom jak by m  pot rzeba ,  a t eraz  na s ta re 
lata szukał  że b r a n e g o  ch le b a?  Od wsi do  wsi b iedny  
chodził  d o k ą d  m u  służyło zdrowie ,  a le  jak upadł  na 
siłach, wrócił się do sy n ó w  swoich.  Przyszedł  do 
s ta rszego  sy na  i mówi z p łaczem do  n iego ,  sy nu  drogi  
patrz,  j a m  chory ulituj się o jca sw eg o,  ft syn ojcu 
o d p o w ia d a  ojcze to je s t  t r u d n a  rada,  bo m a m  za 
c ia sne  m ie sz kani e  i w pomocy  ci nie s tan ie .  Ukra ja ł  
m u  ch le ba  kaw a łe k  i wziął  s t a ruszka  za r ę k ę  wy­
prowadzi ł  za b ra m ę ,  s a m  powrócił  do  mieszkania .  
Ojciec b ie dn y  zap łakany  poszedł  do  syna  d r u g ie g o  
zimny,  chory głodny,  z p łaczem wyrzekł  te s łowa do  
niego,  Synu drogi  p roszę  ciebie,  p rzyjm m n i e  do 
mięsz kania  sw eg o,  chory  j e s te m  niech w twy m kącie 
b ę d ę  d o  sk o n a n ia  mego.  ft syn mówi  Idź precz ojcze 
szuka j  se  mie jsca i n n e g o  ja n ik ogo  nie przyjmuję  
nie chcę  mieć w d o m u  chorego ,  idź sob ie  z m ego  
mi esz kan ia  są  jeszcze inni synow ie  nie chcą  żywić 
d a r m o  kogo i m ieć  wł óczęgę  na g łow ie .



I poszedł b iedny staruszek jeszcze do syna trzeciego 
a syn gdy zobaczył ojca wola na parobka swego 
Pospuszczaj psy z łańcuchów  i wyszczuj tego łazęgę 
niech m i się tu nie zna jdu je  żaden oberwus w łó ­
częga. Staruszek upadł na ziem ię zażarty psy go 
szarpały gdy pozostał na w spó ł zemdlony wystarczo- 
ny trząsł się cały. I szedł b iedny ctaruszek jeszcze 
do syna czwartego chory prawie na w pó ł m artwy 
w yrzek ł już płaczem do niego. Synu drogi proszę 
ciebie choć ty  z l i tu j  się nademną, czy litości już  nie 
macie że tak pogardzacje mną Ten roześmia ł się 
szyderczo m ów i do ojca swojego żebyś by ł c iem ny 
lub bez nogi to choć m ia łbym  korzyść z tego. 
Bobyś żebrał pod kościo łem, a ludzie by ci dawali 
i na siebie byś sarobił, bo ja cię nie będę żyw i ł .  
I wzię ł staruszka za rękę  prowadził go za wrota 
w tem  Pan Bóg cud okazał, padła na syna ślepota. 
Nie zdążył wygnać za wrota staruszka ojca swojego 
m om en ta ln ie  oc iem n ia ł doznał cudu Bożego. W tem  
u k lą k ł  na kolana daru j m i ojcze kochany n ie  w ie ­
dz ia łem  co czyn iłem  b łaga ł ojca ze łzam i. Ojciec 
mu odpowiada m ó j synu trudna rada bo ten cud od 
Pana Boga to dla wszystkich przestroga, I poszedł 
b iedny staruszek jeszcze do syna p ią tego i życie 
swoje zakończy ł przy zam kn ię tych  drzwiach jego. 
Leży już w cichej m og ile  ten starzec co by ł w yś­
m iany synowie po śmierci jego kary Bożej doczekali. 
Jeden sparaliżowany, druga wrzodam i rażony, trzeci 
wraz z zabudowan iem  od pioruna spalony. Czwarty 
c iem ny i już  świata Bożego widzieć nie może. a p ią ty  
życie tułacze w świecie spędza ubogie, F \ w ięc wierni 
chrześcijanie czwarte Boskie przykazanie z pownością 
uszanujemy na gniew  Boski nie zasługu jmy.
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Wspomnienia z roku 1916.

Świst... huk... wołania... ł o s k o t . . jęki.. . zg rzy ty . , . . 
Porywa szal ludzi, konie, armaty:
Śród ognia dym u, pękają granaty,
Z iem ia  drzy, pryska... w rą nieba b łęk ity ...
M iasto  się pali... trzęsie., g rzm i, jak  burza. 
Tysiące rannych, tysiąc trupem  pada 
Od b lasku armat słońca ku la  blada 
Zachodzi trwoźna za da lek ie  wzgórza.
Wreszcie noc przyszła pożarem ubrana 
Ktoś kona przy mnie, leżąc w k rw i potoku ,
Pierś jego  m łoda krw ią  cała zalana.
Żadnej nadziei nie w idzia łem w oku,
W tem  padł tu pocisk: rozszarpał się w rowie... 
Polsko! zwyciężysz! O nas pieśń twa powie!

CHCESZ MIEĆ TEATR W DOMU? 
KUP .T R U B A D U R  W A R S Z A W Y * 

CHCESZ ROZWESELIĆ TO W AR ZYSTW O ? 
KUP .TR U BAD U R  W A R S Z A W Y ' 
KO SZTUJE T Y L K O  20 GROSZY 
U WSZYSTKICH SPRZEDAW CÓ W  

GAZET W CAŁEJ POLSCE.

Wydawca; SI <ol. Marczuk

Przedruk wzbron iony .

^ y iM u r i d  DiuiysLUK.






